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w i a d o m o ś c i  k r a j o w e .
W a r s z a w a  15 P n żH z t e rn i kn . —  W  tych 

dn i ac h  w s a d z i e  a p p f l l a c w n y i r . ,  o d b y w a  się 

v t e ł na sprawa h rab iów  .Męcmsli  ich,  do pomi ­
na j ących  się wydań  a fcryJ-ntów,  złota i ró­
ż n y ch  kosztowności ,  kt . i re przed w>ę^ev 
• to  L t y  mi ę ły  być oddane  do g rhow-n i a  
j i ę ź o m  Paul  n o m  na Jasnev górze  Często-  
chowakiey .  Kosztowności  te  bv łv  p rz e ?  Ra. 
k  czych d . n e  w zastaw za 160,000 d u ­
ka tów .

W IA D OM O ŚC I Z A G R A \I C 7 N E .

S t a m b u ł  10 W r z t s m a .  —  P o s e ł  f r s n -  
CUzki h r .  G u i l l en i i n» t  przv p>rcie o t t omań  

* k ' e y ,  o d e b r a w s z y  z Parvźa w iadomośc i ,  o 
z asz łych  tarn wypadkach  do dni 7 s i erpnia ,  
l )at \  chmia s f  udz ie l i ł  o n ich wi dom>ść  rzą 
d o w i  t u t e y s / e m u .  —  W  k (ka dni  zapros/o* 
nv  został  do R ss-Eff n d e g o , którv o świad­
c z a ł  m u ,  ze co tvczv wstąpienia  na t r o n  

kr&la L u d w i k a  F i l i p a ,  Porta o t t ouiańska  do-

putv nic stanov czego w tev m ie r z e  odpowie­
dz ieć  m u  n i e  m o ż e ,  dopóki  się n i e  d o w r e , 
jak i e będzie pos t anowień a i n ny ch  moca r s tw  
eu r opeysk ' ch  —  Uświadczeni e  t ak ow e  umia­
ło  dac  po w bd ..j  n cd e r  ży w y ch - spo rów  p o ­
między R e s s  E f f e nd ym i pps ł em ; atol .  n i c  
jeszcze n ie  w ia d o m o ,  coby su ł t an  u cz v n i c  z 
t ć m  przeds ięwzią ł .

D a r m s t a t  4 P/}!Ź(iZ'erniktl. —- Szybki  
pos tę p  i d z i e l n e  c b r o t v  w ó y s k  n a s z y c h  , ś 

s p r z y m i e r z o n y c h ,  p r z y t ł u m i ł y  do s z c zy t u  r o ­
k o s z  w p r o w i n c y i  w »ź sz ev  H e s s y i .  G d . i e  

t y lk o  s ię  w o y s k o  p o k a ż e ,  y n i cb r zy c ' e l p  r z uca ­
ją b n  ń  , i m h o ć z ę .  N i e b e t p i e e z e ń d n o  z n i -  

k p r a w i e  na w s z y s t k i c h  p u n k t a c h .
L i z b o n a  18 Hri z t ś n ' f ' . —  7 a b u r z e n i e  w  

s to l icy ,  staj  s i ę  c o r az  g r o ź n - e r s z e m .  D z  eft  

w d z :< ń  r o z m a i t e  osoby wt r j t c a ne  sa  do w ię» 
z i a n i a . —  D w a  p u ł k i  m i l  cy t  r o z b r o j o n e  z o-  

st  ł v .  W s z y s t e k  p r o c h  ze  z b r o j o w n i  z a b r a n o  
n i  o k r ę t y .  Z a n d a r m e r y a  d z i e ń  i n o e  p a t r o ­

l u j e  ptz m i e ś c i e .



G r e c y a .— • D o  miasta Napoli d i  R om a­
nia przybyło 2000 f rancuzów , dla dope łn ie ­
n ia  ko rpusu  zostającego w iym  kraju . Po­
żary w Attyce trwają ciągle. Mają one bydź 
sku tk iem  nienawiści i zemsty turków prze­
ciw G rekom . Prawie wszystkie drzewa oli­
wne, k tó rych  175,000 w tey p rowincji  liczo- 
u o ,  do jszczętu są spalone.

P a r y ż  4  P a ź d z ie r n ik a .—  D z i ś  P. W e r t -  

h e r  pełnocny m in is te r  k ró la  pruskiego, r.lo- 
Żył nowe wierzytelne swe listy jako nad­
zw ycza jny  poseł przy dworze tu te jszym . 
Wczoray wieczór przybył tu  P. Alex-mder 
H u m b o ld t ,  sławny naturalista  i wędrownik. 

A K T
o s k a r ż e n i a  M i n i s t r ó w .

Dokończenie.
“ T ajem nica  dobrze zachowaną została. 

S traszliwy m anifest n ikom u  przez myśl nie- 
przeszedł.  Ze wschodem słońca nazajutrz , 
dowiedzieli się Paryźanie n sprzysięźeniu, na 
zagubp swoich publicznych swobód. Zgroza 
przycisnęła  każdego, i j«kfcy iskrę elek try­
czny d o tk n ię c i , postanowili dać mężny od­
pór. Lecz przedsięwzięto już naprzód środ- 
i i  w ojenne, i wykonanie wyroków wcze^niey 
Zabezpieczono. Jak  się zdaje, prezydujący 
w radzie ministrów sam przez się tu już  
działał; m arsza łek  xiąźę Raguzy, pełn ił  pod 
owczas s łużbę majora jeneralnego gwardyi. 
Jeszcze d, 20 lipca przesłał już był rozm ai­
ty m  dowódzcom półków powiem  cze rozkazy, 
do jakich 4 W3a tylko obecność nieprzyjacie­
la  W kra ju  mogłaby rząd spowodować. Rozkaz 
te n ,  w ymienia stanowiska, gdzie woyska za 
danym  znakiem  zbierać się powinny były. 
T oż  samo n a s t ą p ć  m iało w mieyscach, gdzie- 
by się t łu m y  zbroyne pokazać m ogły ,  W 
obu takowych przypadkach, nieczekając dal­
szych rozkazów , polecone zostało woysku, 
» brocią  i a m m u n ic ją  udawać się n a  ozna­

czone stanowiska. Officerom, podofficerom 
i żołnierzom  zakazano oddalać się z mieysc 
swoich i wdawać z mieszkańcami. —  Xiążą 
Raguzy naym ocniey m ia ł  p o le c o n e , wszel­
ki opór siłę broni przem agać , i układ ten  
by ł już poczęści w  wykonan iu ;  wprzód, ni­
żeli xiążę Poliniak zapewil się o przyzwo­
len iu  swych kollegów. —  Rzeczony oxpre« 
z jd e n t  rady ministrów w zeznaniach swoich 
u t r z y m u je ,  że powiernicze rozkazy m a r ­
szałka ,  n ie  są -ż ad n ą  osobl-wolcią, żo majo­
rowie jeneraln i gwaidyi nieraz podobne wy­
dawali. W takim razie ubolewaćby należał# 
nad sm utną  przeciwnością., jaka zdaje się już 
wiecznie by d i  przyczepioną do losów tego 
marszałka , i dziwić się zarazem : że w tak  
doskonałey harm onii ,  zbiegła się z p lanam i 
pierwszego ministra ! — Lecz tu właśnie prze­
mawia silny dowód, iż xiążę Poliniak, przy­
prowadzenie do skutku postanowień, chc ia ł 
sobie orężem zabezpieczyć. —  D nia  25 lip­
ca, rozkaz przez Samego tylko x<ąźęcia pod­
p isany ,  nadał M armontowi (*) dowództwo 
pieszey dywizyi woyskouey. —  Inn i m in i ­
strowie n>c o tern n iewiedzie li , a xiąźę Po- 
liniak zeznał, że postanowienie takowe by­
ło dawne, i wynikło sku tk iem  oddalenia się 
jenera ła  Contarda do kąpieli.  Gdy atoli po- 
mieniony jenera ł  na miesiąo wprzód opu­
ścił Paryż,  niewiadomo p rze to ,  dla czego 
to dowództwo koniecznie aż dopiero 25 lip­
ca dostało się xięciu Raguzy : —' A le  rzu ­
ceniem  trw ogi,  chciano zachwiać Paryzan. 
Dnia 26 napisał x ą ż ę  Poliniak do M arm on- 
ta: '■'■Wiadome s ą ^ W .  M arszałkowi środki, któ* 
“  r t  Król w  mądrości sw o jey  i w  miłości  
11 ku  sw ojem u l u d o w i , z  a n ieodzow ne u z n a ł t 
•* dta u tr z y m a n ia  p ra w  korono i publicznego  
“  porządku .  W  tak w a ż n y c h  okolicznościach,

* ,Xiecia Jłagucy.



“  polega j e g o  Królewska Most n a  gor~ 
*' hwości j W -  M arszalka  i t. d. „  — 
Dzień 26 lipca u p ły n ą ł  na w i e l k i m  oburze­
n iu  ze strony lu d u ,  i na czynnych  przygo­
towaniach z strony rzędu. — Od tey chwili, 
prefekci policyi i wszystkie inne władze, we­
szły w bezpośrednie stosunki z prezesem ra ­
dy ministrów. Od dnia 26 lipca, ustaje wszel­
ka czynność reszty innych  ministrów. D n ia  
27 wychodzą jeszcze n iektóre d z ie n n ik i , i 
w yd .jp  pe łne  utysków protestacye• —  Zbroy- 
na siła udaje się do d rukarń .— N iebaw em  
prefekt policyi P an  M angm  ogłosił wielkie 
zwycięztwo: źe drukarnie  dzienników Figaro  
J o u r n a l  de Commerce i N a t io n a l , posiada w 
•wojey m ocy!—  Zapieczętowano podobnież 
prassy drukarskie dziennika t e  T emps. Za­
branie jednak takowych, nienastępiło  bez o- 
poru .—  L ud  zaczyna się sk u p ia ć ,  zbiegowi­
sko coraz bardziey p rzybiera ,  podczas gdy 
wszystko woysko jest pod bronię. —  Dotpd 
jednakże lud m ewydawał innych  okrzyków , 
jak  ty lk o :  N iech  ż y j e  u s t a w a ! —  Obszerny 
plac przed Palais - R u y a l , ul.ca St. H onore  i 
inne  jey p rzy le g le ,  nayliczmey zapełnio­
ne,  pierwszem teź były polem krwawych 
wypadków. Rozkazy w ydane woysku m e  u- 
lt-gały dwóznaczności , celem ich było ude­
rzyć na lud. Był to więc rodzay zasadzki, 
umówioney pomiędzy cywilnem i i woysko- 
wemi w ła d z a m i ;—  przez powierzone rozka­
zy xięciu Baguzy) °d  dnia 20 już lipca do- 
w ie d z io n e y i— przez m ianow anie  na  dniu  25 
lipca tegoż marszałka naczelnik iem  pierw­
s z e j  dy w izy i woy tkowey;—  przez list Polima- 
ka na dn iu  26 ,  a przez samo przy wiedzenie 
jey do skutku na dniu  27. —  W ładza była 
saczepnp s tro n p .—  Nieomieszkano użyć oraz 
> sadownictwa w pomoc. Sku tk iem  wygoto­
wanych R ek w iz y to i  iow,  wygotowano 45 roz­
kazów uwięzienia. P ro k u ra to r ,  k tóry  tako­

wych zaźpdał, twierdzi, źe w l iczb ie  tey
ro zu m ia ł  jedynie dziennikarzy ,  co  protesta- 
cy$ z dnia 27  podpisali. Gdy atoli tych  licz­
ba tylko 38 dochodzi , ktoby więc m óg ł do 
niestajpcych jeszcze 7 należeć  , n iew iadom o. 
Rozkazy te były prefektowi policyi do wy­
konania poruczone.—  T ak  te  r e k  wizytorya, jak  
rozkazy spieszn ie spalono.— 'T rudno  przypuścić, 
w ładze sędowe i p r e f e k t  po licy i ,  Z własnego 
tylko na tchnien ia  tu dz ia ła l i ;  zasady tego 
k ro k u ,  w wyższych poszukaćby trzeba  roz- 
porzpdzeniacb.

“ T ak  up łynp ł  dzień 27 lpca. T u  do ­
piero m ożna było przewidzieć n ieco ,  jak i 
charak ter  przybrać  może nadal ten  o p ó r ;  —  
m usiano u c z u ć , źe rozlew krwi , powiększy 
zapał mieszkańców. Odtpd rozpoczęła się wak- 
ka na  śm ierć  lu b  życie. W ie lk iem u  jednak  
nieszczęściu m ożna było zapobiedz. —  N ieu -  
czyniono żadnego k roku  do otwarcia oczu 
dworowi; m in is trow ie ,  a raczey Poli-
niak  , bo on tu  już  sam tylko pozostaje n a  
scenie ;  nic meczyni dla w yjaw ienia praw dy 
Karolowi X. , ażeby m u  powiedzieć , Że k re w  
s trum ien iam i już  p ł j m e ,  że jeszcze m oże 
cz as będzie, wyrzec słowo pojedniania i pekoiu . 
Panowie Peyronnet,  Ranyille i Chante lauze o- 
świadczaję, źe wprawdzie istnieli jeszcze pod 
ów czas m in is trow ie ,  ale już m in is te rs tw a 
n i e b y ło , i źe P. Poliniak s*m już  tylko z 
dw orem  korrespondował. Paryż d. 28 ogło­
szony zostaje z ,  będęcy w stanie o b lę że n ia ,  
i jednem u zdane jest marszałkowi postępo­
wanie z n im  , jako z m iastem  nieprzyjaciel- 
skieui. I  znowuź tu  występuje ten xigżę Rn* 
gu zy !  który zawsze w politycznych zawiejach 
naszych , jak wróg oyczyzny swey się zia- 
Wiał!— Rozporządzenie, stanowięCe ten tak  
straszliwy środek , pedpisane jest ty lko przez 
x ię  ia P o lm ia k a ;  trzey po jm a n i  e im in is t ro -  
wie oświadczyli, że  o m ć u i  nic n .ew icdz ie l i ,
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nienrzeehodziło  więc przez  radp.'—  Tym cza--  
s e n  w ydane zostały rozkazy do zwin pcia o- 
bozon pod L unew il lem  i St. O ro e r ,  z k tó­
ry c h  wovska udać sip m iały do Paryża. —  
X iążp Poliniak przvznaie sip do tych rozka­
zów, utrzym uj* atoli , ż« wosska m iały  póyść 
w  okolice St. Cloud. —  W dniu tym walczo-- 
n o  po wszystkich czpśr.iach P a r 'ż a .  Woysko 
zwyciężone zostaje po kilka r a z y , , i  wszystko 
zdaje się przepowiadać już koniec ,  jak weź- 
m  e ta walka. —■ D 'a  położenia tamy wzaje­
m n e m u  m orderstwu , ndają sip o godzinie 
drugiey ,  n iektórzy deputowani do marszałka; 
Żądają odwołania wvr ków , oddalenia m in i­
strów , zwołania n itychrm astnego  izb ,  i za 
«e cenp ofiarują swe pośrednictwo mipdzy lu- 
de  m a woyskiem. —  Marszałek niepowaźa sip 
sam ow ładnie  wstrzym yw ać d z a ła ń  m il i ta r ­
n y c h ,  lecz przyrzeka donieść o tern królo­
w i.  —  Prezes rady ministrów , bpdacy p-id 
ć w  czaa u marszałka , okazywał z początku 
c h ę ć  zbliżenia sip do tych przełożeń; lecz na» 
kon iec  oSwiadezvć kazał , źe wyroni niem o- 
g ą  bydź ro f i io n e .

T y m c z ise m  utworzyła sip ftommissva 
m 'evska ;  zasiadła ona w ratuszu, i za jey czyn­
ną pom oc?, ożywieni mieszkańcy, podwoili

swoje, mpztwo i zapał .  Zwycipztwo odnie­
sione zostało. (Tm następuje wniosek do ak­
tu  oskarżen ia  i pro jek t  no u chw a ły ,  j u ż  w  
n u m e rz e  84 na karcie  336 Gazety  n a sze y  z a ­
m ieszczone .)

K O N IE C  A K T U  O SK A R Ż E N IA .

Dnia  18 i 19 P aździern ika  1830 r.
Cena Zbóż różnego gatunku  na Targu  

w Krakowie sprzedawanych. .
1 2 3. 4

Korzec Zł.
pT_

Zł. g*- Zł. g r - Zł. Sr-
—  Pszeuicy 26 — 24 — 2 5 20 — .

—  Żyta 25 — 2 — ? — 21 15
—  Jęczm ienia 16 — 15 — 14 — 13 —

—  G rnchu 17 — 1 — 15 — 14 —

—  Owsa 8 15 8 — 7 1 7 _
— Jagieł 27 — 2 i — 24 __ 22 —

Rzepaku 27 26 — 25 - 24 —

L O T E R Y I A  K R A J O W A .
W  421 ciągnieniu dnia 20 P ździernika 1830 

roku w przytomności Osób od Rządu do tego 
w yznaczonych ,  wyciągnięte z koła zostały 
n u m e ra  następujące :

—- 68. 90. 29. 42. 53. — 
Przyszłe 422 ciągnienie dnia 27 Paździer­

nika 1830 r. przypaó i.
Na Nra 68. 90. 29 wygrano na ternu 9600 złp.
Zaś na extr..kta i amba wygano 8400 —

W ygrano razem . . 18,000 złp.
R ze p e c k i .  N . L . u s .

D O N I E S I E N I A .
f V  d n iu  i t  p a ź d z ie r n ik a  r  b. o  g a d z in ie  i e  z r a n a  w  w s i  P n p o rz y c a c h  o k e s u  W  M .  

K r ń k ó w a  w  d o m u  v o d  Ł  i o d b ę d z ie  s ię  w  d ro d z e  e x  k u c y i  s a d n iu c y  l ic y t  i r y a  la s u  S o s n o w e g o ' 

n a  w y r ę b  1501 s io  p a w  m > .iry  k r a jo w - Y ,  t u d z ie ż  r o ż n y c h  r u c h o m o ś c i  ja k o  t o ; m e b l i ,  p o ja z d ó w  , 
h * "'c z e k , k o n i,  t r z o d y , i  t  d .  — L ic y t u i ą c y  l a '  d o  w y r ę b u  n a  s i e g i  r a e z a  b '  d i  z a o p a t r z e n i w  

V a d i u m  zp 5 0 0 . W  d n iu  z a ś  06 h. m . i  r  o g o d z in ie  o z r a n a  w  K r a k a ..  ■’« w  g m a c h u  S u  

k ie n n ic a c h  o d b ę d z ie  s ię  ł i r y t a c y a  r u c h o m o ś c i  ja k o  t a i  l i c h fa —.y  m o l i .  ż a y  h , la n d s z  "ta , s t o l i k i  , 

f ś i e i ,  k s ią ż e k ,  i  in n y e h  e łf e k t ó w  C h ę ć  l ic y t o w a n ia  mających z a p ra s z a  s i r  z o o t-.w  - ii  m m ia d z m i.

W  K r a k o w ie  d n ia  16 p a ź d z ie r n ik a  18 ;o  r .  f j .  S c 'a m o n s  k o m :  t ą d

D (S  s p rz e d a ż y  d w ó c h  k a w a łk ó w  l a s u  h r a b s t w a  T e n c z y ń s k ie g o ,  je d n e g o  n a d  M o r a w ic a  p o ło ż o n e g o  

f o p o w k a  z w a n e g o  m o rg d w  4 , s ą ż n i 1550 z a y m u ja s e e o , d r u g ie g o  z w a n e g o  B r z z e z ia n  n a d  C .hrosn ą p> z y  

g r a n i c y  M n ik o w s k ie y  p o ło ż o n e g o  m o r g ó w  8 ,  s ą ż n i 1578 z a w ie r a j y e g o  f j r y t „ c v . n a d z ie ń  4 m ie siY e m

p r z y s z ł e g o ,  d o  cz e g o  p u n k t a  d o  l ic y t a c j i  i  p ó l n i c y  p r z e z  k o m m is s o r y . it  b ę d ą  n a d e s ła n e  d o  k a n c c l l a r y i  e-  

d t ś r t im k in ę y  s» T e r w z r n k u ,


